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»A w iec zaprzeczasz, ze jest m iłość, 
‘oktorze?*

^Zaprzeczać ze jest miłość, znaczyłoby to 
samo , co zaprzeczać , że jest apoplexyja, 
albo febra gastryczna.«

»Rozumiei.i: rozciągasz swój materyjalizin 
tta wszystko, a zatćm i na to, tak głębokie, tak 
potężne uczucie, które siły duszy podwaja.*

»Nie podwajaż rów nie gorączka sił ciała? 
Ale tak w jednym , jak w drugim przypadku, 
nie użyteczne to sił wrzmucnienie, jest. często
kroć szkodliw em, a zawsze niebezpiecznem, 
ponieważ rozum  nie kieruje tych sił uży
ciem. Miałazby miłość być cnotą? Mój p rzy 
jacielu, jeżeli chcesz mówić ze mną rozsądnie, 
>Vyśvviadczze mi naprzód tę grzeczność i 
Japomnićj o Noioej Heloizie. Nie przeczę, 

poeci, romanso-pisarze i moraliści mogli 
Umieć opisać symptomata tej choroby ; ale 
tylko jedni fizyojologow ie dokładnie zgłębili
* przeniknęli jej natu rę ,“i z tego powodu naj
lichszy uczeń Esąuirola wić daleko więcćj
*  tej m ie rze , niż ltasyn lub Jean Jacque 
Rousseau... Wćpan śmiejesz się?«

»Przebacz m i, kochany doktorze. Wiem 
0 tern dobrze, że to wszystko jest tylko po
pisem głębokiego rozumu, ale to przesadne 
udanie, zdaje się mi być tak dziwacznem, tak..«

»Smiesznem, nie prawdaż?« rzekł doktor, 
doniawiając słowa, którego przeciwnik jego 
M m ów ić nie śmiał. »Alboż nie jesteś roz
jechany.# •— »Co ? ja rozkochany ?«

-lak je st, rozkochany w pani M aricour, 
P^knćj wdówce. Możeszże przed starym 
P a ty k ie m , takim jak ja, cośpodobnego utaić.#

Rozmowa ta toczyła się w .wielkiej alei 
Tuilery jów , pod jeden z owych cichych, 
przyjemnych wieczorów wiosny, które od lat 
kilku tak rzadkiemi się stały. M łody czło
wiek,' na którego tak niespodzianie w jego 
okopie natarto, /czerw ien ił się i widocznie 
zmieszany, nie odrzekł ani słowa. Doktor ujął 
gc z żywością za rękę i ścisnąwszy silnie, 
rzek ł: »Nie trać odwagi, mój przyjacielu, 
tajemnica twoja nie jest w żadnćm nie
bezpieczeństwie. Czyliż zamilczenie nie jest 
pierw szą powinnością lekarza?... Jest n ia , 
powtarzam ci to,« mówił doktor dalej, zbyt 
gorbwue swym przedmiotem zajęty, aby miał 
poslrzćdz zadum anie, w  które jego tow a
rzysz za to n ą ł; m ię daleko już owa chwila, 
w7 której miłość w patologicznej nomenkla
turze, a mianowicie tuż obok nostalgii, miejsce \  
zajmować będzie. Miłość, ta namiętność, to, 
wielką rolę w świecie grające uczucie, jest 
niczem więcej, jak tylko zapaleniem mózgu; 
je s t ona natury  gorączkowej albo chronicz
nej , podług tem peram entu pacyjenta i po
dług okoliczności, w których się rozwija. 
Zgłębiałem ja tę  słabość, mój przyjacielu, 
umiem ją wyśledzić, mogę iść krok w krok 
za jej b ieg iem , a co większa , wiem naw et 
jak na nią natrzeć, i jak ją pokonywać na
leży , s łow em , znalazłem sposób, jak z tej 
słabości uleczyć można.«

Ostatnie słowa te, wymówione były z taką 
dobitnością, i tak uroczyste nastąpiło po nich 
m ilczenie, iż kochanek pani M aricou r, po
mimo, że był roztargniony, usłyszawszy je , 
nie mógł się wstrzymać, ażeby nie zawołał:
»I3a jeszcze co U

»A przecież tak jest.#
>;Maszże na to dowód z doświadczenia ?#
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»Właśnie oto cliodzi, i w tern jest naj

większa trudność! Gdzież znajdę chorego, 
.któryby m iał ochotę dać na sobie tego do
świadczyć? I tak np: ty , znój drogi przy
jac ie lu , pom im o, że jesteś moim przy
jacielem , zezwoliłżebyś na to?«

»Co? ja!... ale spojrzej tez w ową stronę, 
mój doktorze!«

»Widzę ją.« Jakoż w samej rzeczy pani 
M aricour siedziała w niejakiem oddaleniu, 
a nasz bohater rad był tem u, iż była wielka 
ciżba lu d u , pośród której lziógl na nią do 
sytu się napatrzyć.

(■Widzisz ją? No, powiedzże mi teraz, wi- 
działżeś kiedy szlachetniejsze rvsv twarzy, 
powabniejszą szyję i kształtniej zaokrąglone 
ram iona? Jestże coś podobnego na całej 
kuli ziemskiej , powiedz...«

>.Mnieżsic o to  pytasz? Cóż ci przychodzi 
na myśl; albożto ja w niej zakochany jestem? 
Dla zmiie jest ona taką kobietą,jak każda iz»na.«

^Nieszczęśliwy U
»\Vdziąkite, których urok ciebie zachwyca, 

są skutkiem twojej wyobrażności. Wszystko 
zaś, co sobie wyobrażasz, gnieździ się tylko 
w twojej głowie. Jestto skutek choroby , 
skutek osobliwszy , który pew ien jenijalny 
mąż naszego wieku bardzo dowcipnie k ry -  
s t a l i z a c y ą  u c z u ć  nazwał. I gdybym był 
tak szczęśliwy z tej choroby ciebie uleczyć, 
mój przyjacielu , dzicii w klórymbyś p rze
stał kochać tę pan ię , byłby...«

»Co? Jabym ją zniał przestać kochać!... 
wolałbym raczej umrzćć!«

*Tak znówią wszyscy, którzy na tę  sła
bość zapadają,« odrzekł doktor z uśmićchein, 
»i toć jest właściwym charakterezn wszy
stkich chorób mózgowych. Rozum tracac swą 
działalność gaśnie, wola zostaje w więzy u ję
tą, chory nie czuje swej słabości, i nie chce 
się podać leczeniu. Wtedy, ażeby go uleczyć, 
ha  wolność jego trzeba powstać koniecznie.«

Alexy de Beauchamp nie omieszkał po
starać się oto, aby go pani M aricour przed
stawiono, i przyznać należy , że mu doktor 
Baudin w  tej miei'ze bardzo był pomocnym. 
»Jestćo,« mówił o n , »najlepszy sposób do 
sprowadzenia przesilenia choroby, przez 
które miody mój przyjaciel , vv jakikolwiek 
sposób, pz’zecież do zdrowia przyjść musi.« 
Ryćto może , iż doktor przez tę usłużność

chciał patologiczne postrzeżenia swoje uzu
pełn ić , albo się tą nadzwyczajną kuracyjg 
odznaczyć i wsławić. Wiadomo jest dojakieb 
zapędów uczeni ludzie przez zbyteczną gor- 
liwość w doświadczaniu, przez nadzwyczajną 
miłość do nauk przyw ieść się dają. Jeszcze 
nam nie wyszły z pamięci owe pewnego 
profesora chyrurgii prostoduszne słowa, 
które na publicznem zgromadzeniu wyrzekł 
do swoich słuchaczy: »Mości panowie, trzeba 
o tern w iedzieć, iż bardzo rzadko zdarza 
się sposobność wyjęcia oka żywemu przed
miotowi. Nie dawno atoli spotkało mnie to 
pożądane szczęście u  jednego z moich naj- 
szczćrszych przyjaciół.«

Pani M aricour z urody piękna, niemal od 
roku wdowa, m łoda, żywra, ro z tropna , do
wcipna i cokolwiek kokietująca, zdolna była 
do zawrócenia nierów nie mocniejszćj głowy, 
a niżeli ją  m iał pan Beauchamp. Choroba 
tego ostatniego , mówiąc językiem  doktor
skim , szybko się rozw ijała, i groziła na
reszcie, że się zaraźliwą stanie. Po upływie 
trzech miesięcy nikt już nie wątpił, źe pani 
M aricour wkrótce swe nazwisko odmieni. 
Pan Alexy Beauchamp wpadł pewnego po
ranku do doktora pokoju, w którym jeszcze 
nie było posprzątano, i wywróciwszy w roz
targnieniu dwa krzesła na grzbiet ulubionej 
ko tk i, nie słyszał bynajm niej, że biedna 
kotka i gospodyni, panna Pichon, przeraźli
wie w rzeszczały!

»Ona mnie kocha!« zawro ła ł , »ona mnie 
kochał Ach, co za radość! co za s z c z ę ś c i e !  
uściskaj mnie mój przyjacielu !«

»Z całego serca,« rzekł Baudin, który ko
rzystając z tćj sposobności tajemnie go z® 
puls pomacał.

»Jestżeś w stanie przejrzeć okiem swo- 
jem  to morze rozkoszy, w którem  się tera* 
i'ozpływam. Ona mnie kocha!«

»Samaż ci to wyznała ?«
»0 , więcćj niż wyznała.«
»l)o praw dy ?« ozwał się lekarz, k tóry od 

czasu jego przybycia przypatrując się 01X1 
z uw agą, mówił sam do siebie po cichu: 
(Rera twarzy zm ieniona; pożółkła, wilgotn* 
skóra; lekkie plamy w pow iekach, wzrok 
osłupiały... to paroxyzm!«

»Wiadomo ci,« rzefcł młody człowiek dalej) 
(?że kobiety , co się tyczć tego delikatnej?
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punktu, nigdy dokładnie oświadczać się nie 
*v,rykły ; wypadało właściwie, ażebym ja wy
rzec  się ośm ielił: »Łaskawa pani, przebacz, 
lecz dowiedz się o te in , że c if ]<ocham.« 
Jestto wypłowiały i zużywany juz sposób 
mówienia, zwłaszcza wtedy, gdy z pewnością 
pomyślnej odpowiedzi przew idzieć nie mo
żemy ; jednakże słowo t o , którego cliociaż 
■usta moje nie w ym ów iły , w yrażały przez 
trzy  lfuesiące nieustannie moje czynności, 
i  przypuścić nie mogę , aby pani M aricour 
tego postrzedz nie miała ! a przecież nie oka
zała z tego powodu żadnej urazy.«

»Bo też w tein nic obrażającego nie było.«
»I ja tak sąd z f; albowiem tak rozsądna i 

szlachetna dam a, jak pani M aricour, wie 
bardzo dobrze, że w takim razie milczenie 
jest znakiem przyrzeczen ia; taka dama nie 
robi sobie żartu z człowieka, który uczciwie 
myśli. Jakież było względem mnie jej za
chowanie? Powstałaż ona kiedy przeciw  
wszelkiej mojej względem niej przychylno
ści? Dałaż mi aby raz do poznania, że moje 
odwidziny u niej są za częste, albo za długie? 
A Bóg jest moim świadkiem, że ja przy niej 
czasu nie skąpię. Ale wTszystko to jeszcze 
niczem. Słuchaj tylko dalej przyjacielu.*

»I owszem , słucham,* odrzekł Baudin, 
który znowu ujął za rękę pacyjenta.

»Byłem u niej wczoraj wieczorem. Zasta
łem  ją  sarnę. Śpiewaliśmy oboje. Wiadomo 
c i , jak ona śp iew a! Głos jej sprawia takie 
wrażenie , o jakiem się pani M alibran ni
gdy ani śn iło !«

»Ośmdziesiąt i trzy  razy uderzył puls 
w jednćj minucie,« m ruknął doktor po cichu.

»Wybrałem do śpiewania duet z Arendy, 
te miłosna, nam iętna melodyie, o która mnie

o  o '  i> c  v  J  a  '  C>

8ain, pomimo twojej filozofii, nie raz up ra
szasz. Gdym przyszedł do tego słowa cara! 
htóre tak stosownie pomiędzy dwoma po
wtórzeniami samotnie um ieszczone, wlepi
łem wzrok mój w jej spojrzenie; ona spu
ściła w dół oczy. »Nie patrz się wćpan tak 
^ ocno  na mnie!* O doktorze, doktorze! 
§dybyś był słyszał, jakim ona tonem te sło
wa wyrzekła! jak jej głos był zupełnie zmie
lo n y  I jak ona drżała! O, kochany przyja- 
Clelu, była to chwila rajskiego zachwycenia! 
Wszystka krew  we innie spłynęła lm sercu, 
a z tamtąd uderzyła do' mózgu...*

»A potóm?*
>;Potem nadszedł gość... jakaś dama stara!« 
»I nie skończyliście duetu? szkoda!* 
»Byłem tak mocno w zruszony , iż mi 

było niepodobieństwem pozostać dłużćj. Po
szedłem więc i przez całą resztę wieczora 
przechadzałem  się po ulicy koło jej pomie
szkania. W roztargnieniu potiąciłem  nie
jednego przechodzącego.*

»Teraz poznaję, iż moja kotka niesłusznie 
żaliła się na ciebie.*

»Przez całą noc nie zm rużyłem oka. Ale 
zamyśliłem jeszcze dzisiaj do niej napisać. 
Doktorze, ty będziesz moim świadkiem!*

»L całego serca , bardzo c h ę tn ie ; ale po
minąwszy to w szystko, ja nie jestem  za
kochany, lecz głodny, dla tego, jeżeli łaska, 
pójdźmy do śniadania.*

*
W łaśnie o tej samej dobie pani M aricour 

jadła śniadanie z swoim wujem , niejakim 
panem Flavigni, dowcipnym i przycinkują— 
cym staruszkiem, który zresztą jest jednym; 
z pierwszych mężów naszej parlamentowćj 
epoki. >rWięcty, mojakuzyno, n ie zaprzeczasz 
temu,* rzekł z powolnością, »żeś postanowiła 
pozbyć się swojej wojności. Chcesz znowu 
wstąpić w związki małżeńskie ?* 

d am  tego nie mówiła.«
»Ale o tein cały świat m ó w i, a to jest 

wszystko jedno.*
» \  gdyby i tak było , wujaszku ?«
»Nie bardzo byłbym rad temu; Beauchamp 

jest dobrego urodzenia, przyznaję. Jest po
czciwy człow iek; ale nie dla ciebie. Wasz 
obojga majątek nie wyniesie nad 15,000 
franków rocznego dochodu; i cóż z taką 
kwotą poczniecie?*

»Kochany wujaszku, ja nie sięgam bardzo 
wysoko.*

»Być może, jeteście młodzi; gdy sie miłość 
nasyci, wtenczas żądza honoru miejsce jej 
zajmie: taki bywa zwykle bieg rzeczy. Bę
dziecie bardzo nieszczęśliwymi.*

»Kochany wujaszku, spodziewam się, iż za
wód urzędow y dla pana Beauchamp nie jest 
zamknięty, a za pomocą twojej protekcyi...* 

sProtekcyja byłaby dawniej dostateczną ; 
ale dziś potrzeba talentu, wielkiego talentu! 
A możnasz pow iedzieć, że Beauchamp po
siada taki talent? Dotychczas nie udowodnił 
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żadnego. Narażasz się moja lmzyno na n ie
bezpieczeństwo zostania na zawsze panią 
podprefektową. A toby wielka była szkoda; 
na honor, szkodaby cię było dla tak nizkięj 
posady, a biada tem u , kto na tyiti świecie 
przynależnej sobie posady zajad nie umie. 
Tak piękna i rozsądna jak ty kobieta, po- 
w innaby świetniejszą grać rolę na tym świę
cie ; i cóżbyś ty na to odpowiedziała, kochana 
kuzyno, gdybym ja  miał zlecenie zapropo
nować tobie partyję świetną i bogatą?«

»Cóż chcesz przezto powiedzieć, mój wu- 
jaszku?«

wPomyśl sobie kochana kuzyno, jakby ci to 
do tw arzy było, gdybyś robiła honory w sa
lonie wielkiego mówcy, naczelnika licznego 
stronnictw a, w  salonie ministra!...

»Ministra ?«
»Albożto pan B...y nie ma otwartego pola 

i zdolności do tych świetnych u rzędów ?«
>>Pan B...y?«
»Ma 50.000 talarów  rocznego dochodu, 

a przytem  największy wpływ u nworu.«
Przebiegły pośrednik, ten w lepił oko 

w  młodą kobie tę , która oparłszy łokieć 
o stół, a podbródek o d ło ń , z rozpalonym, 
o lupiałym  wzrokiem, to czerwieniąc się, to 
b lednąc , w ew nątrz jakąś gwałtowną burzą 
miotana być sie zdawała. Nastąpiło krótkie

o  J  c- e r

milczeń ie. Potem  pani M aricour rzekła 
cichym głosem, jak gdyby się obawiała, aby 
jej nie usłyszano: »Cóż mi chciałeś powie
dzieć o panu B..., kochany mój wuj as/.ku ?«

»Ze cię kocha, i ze mnie prosił... Ale już 
jest późno, przyrzekłem  mojej siostrze, pani 
F Iavigni, że dziś będę u niej na obiedzie, 
a wiadomo c i , że jeszcze ośih mil ujechać 
muszę. Nie mam i chwili do stracenia, 
a jeżelibyś chciała poświęcić przyjemność, 
jaką ci Paryż w letnej porze nastręcza...)'

>ęvlój fioze, możesz dla mnie być co przy
jem niejszego, jak ciocie moje uściskach*

# * *
W pół godziny później przyszedł Alexy 

de Beauchamp zapytał pokojówki, użali 
jest pani M aricour w domu?«

>;Wlaśnieco wyjechała na wieśy*,.
M łody człowiek zbladł na te niespodziana1 • ~ 1 ' * • i oodpowiedz, i ponnąwszy list, który trzym ał 

wi e ku ,  rzekł: »Czy nie wiadomo wćpannie, 
biedy pani M aricour powróci?:*

»Nie wiem tego, mój panie.# 
vO przeklęta wizyto wczorajsza!# rzekł 

,Alexy do siebie, wyszedłszy na ulicę, »gdy- 
bym m ógł, zabiłbym tę  starą babęl#

Beauchamp nie zabił w prawdzie nikogo, 
jednakże popełniał wrszell>ie owe niedo
rzeczności, jakich się po jego wieku, skłon
ności i niedoli spodziewać należało. Zaledwo 
miesiąc u p łyną ł, a z czerstwego, przyjem 
nego i zdrowego m łodzieńca, zrobił się 
chudy* blady i ku ziemi pochylony szkielet, 
i gdyby w oczach jego nie iskrzył się jeszcze 
blask gorączkow y, inoznaby go było mieć 
za chodzącego trupa.

»Nie inaczej, moja Babeto,# rzekł doktor 
Baudin do panny P ichon , która od czasu 
jak nadmieniony przypadek jej kotce się 
w ydarzył, była po części wtajemniczona w te 
stosunki; »źle idą rzeczy, bardzo źle, a ztąd 
w yniknie, że bardzo dobrze pójdą.«

>;Nie rozumiem pana.«
»\Yidzisz, już dawno byłbym go w ykuro- 

wał. Ale on nie zezwala. Jednakże w prze
ciągu dwóch tygodni wyczerpie się w nim 
ostatnich sił zabytek , a wtedy dostanie się 
pod moję władzę! Gdyby tylko wdowie na 
myśl nie przyszło , tak prędko powracać!# 

Poczciwy doktor nie długo zoslawał w wąt
pliwości. YV kilka dni później wszedł pan 
de Beauchamp nagle do jego pomieszkania, 
daleko bledszy i chudszy niż zwyczajnie. 
Osłabiony na siłach rzucił się w krzesło po
ręczowe . wyjąwszy list z pugilaresu rzekł 
omdlonym głosem : »Czytaj, przyjacielu.# 

Baudin czytał po cichu co następuje: 
»Hrabia B..,y ma zaszczyt uwiadomić wćpana 
o swojem z panią Lax'oiiową M aricour za
ślubieniu.#

» 0 , o!« to rzekłszy w lepił wzrok s w ó j  
w smutną tw arz Alexego.

Ten kiwnął zwolna głową i dudał: »Otó: 
masz., list ten odebrałem  wczoraj wieczorem-** 

»A dla - czegożeś prędzej do mnie ni® 
p rzyszed ł?«

»Moją pierwszą myślą było postarać sig 
najprzód o konie, chciałem wyjechać; oni są 
nie dakłko Meaux, w zamku phHi Plarigm-# 

»I cóż chciałeś lam czynić?#
»C.hciałem ją zabić,# rzekł Alexy nie pod

nosząc bynajmniej głosu; >ale na drodze 
przyszło mi na m yśl, iż ona mnie przezto
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ttłocniej kochać nie będzie ; dla tsgo postanowiłem  
zadać śmierć sobie samemu.*

•Sobie sam em u? Nieszczęśliwy 1 D ob rze ,  ze 
jesteś n m n i e ; powrócisz znowu do rozumu...  
Dogu dzięlla!*

Lekarz w niektórych okolicznościach powinien  
mieć tyle znajomości ludzkiego serca, tyle bystre
go pojęcia, przebiegu, odwagi i oziębłości,  ile ma 
wielki p o l ity k , lub naczelny duwódzca wojska. 
Baudin, którego natura w tej miecze dostatecznie 
wyposażyła, umiał ukryć swa niespokojność, i me 
myślał o n iczem .jak tylko o sposobach, jakiemiby  
rozerwać mógł swojego przyjaciela. Żwidził on 
nie mało świata, podobnie jak większa część leka- 
rzy jego w ie k u , którzy młodość swa w armii 
przepędzili. Zwracał z.wagę Alexego na Holuudyję, 
na Niemcy, na Włochy, a z Włoch na wschoanie 
kraje. Zwidził on Alexandryję, Bairo i J a f fę ; 
przebył trzykrotnie p u szczę , znosząc g łód , upał 
i pragnienie; suchą nogą przeszedł CzerwoneMorze, 
puszczając się ta sarną drogą , którą szli niegdyś 
Izraelici za M ojżeszem ; i nie wiele brakowało, 
ze byłby utonął pośród morza, podobnież jak nie
gdyś wojsko Faraona. Jąkichże podziwienia god
nych przedmiotów nie przywiózł on z sobą z tej 
dalekiej podróży I

»Ten jatagan ,« r z e k ł , »z tym damasceńskim  
bizeszczolem , należał do Mameluka, któregom ja 
w ch w il i ,  gdy m i chciał głowę uciąć, wystrza
łem  z pistoletu trupem położył. Ten wielki, zło
tem  bramowany welon muszłinowy, osłaniał żonę 
pewnego emira z Syryi, którą ja, po oaniesionem  
zwycięzlwie pod górą T ab or ,  z rąk naszych żoł
nierzy uwolniwszy, jej mężowi oddałem. Ta wo- 
nianka kryształowa, której kształt tak się dziwacz
nym  być zdaje... przypatrz się jej dobrze, ale jej 
nie otwieraj! Zawiera ona truciznę z owych kra
jów, tak delikatną, a razem tak mocną, że samo 
powonienie j e j ,  jest niebezpieczne 1 Ma ona tę 
szczególniejszą własność, iż zupełnie uczucie za
bijał Jeslto skutek jadowitego drzewa M am anillo  
Zwanego. Chory kładzie się spokojnie w łóżko i 
umiera w m n iem a u iu , że zasypia.#

Alexy przypatrując się tym wszystkim rzeczom, 
^SUnał sobie nieznacznie za rękaw te łlaszeczke.r\ c * c  c
^Dobranoc, przyjacielu!* rzekł po chwili.  »Jutro 
chciałbym się rozerwać; nic chciałbym sam na 
sam w domu zostać; czy nie byłbyś lak łaskaw 
zaprosić m nie do siebie na śniadanie?*  

•Najchętn iej ,« odrzekł Joktor uprzejmie. 
Nazajutrz, gdy narkotyczny napój wywarł cały 

8"'ój skutek , ujrzał się Alcxy na łóżku w kerm- 
nacio) lnóra była szczelnie zamknięta. »Gdzie/'lo 
3estęm ,« rzekł sam do s ie b ie ,  »może w piekle?  
P® '‘ęważ czuję, że jakiś ogień mnie trawi.* (Miał 
j ^ y  jatory je na obu nogach.) Chciał je oderwać, 

j<!go obie rece po dwukrotnem krwie puszcze

niu hyły mocno przepaską skrępowane, przylem  
był za słaby, aby m ógł się o własnej sile podnieść. 
»Cóżto sie ze mną stało ?* rzekł sam do siebie.

»Zasłużyłeś na to, ażebyś był umarł mój przyja
cielu,* ozwał się doktor Baudin, »i byłbyś juz nie
zawodnie nieżyty gdyby zniknienie mej flaszeczki 
nie przyw iodło mi na d om ysł: dla czegcś tak
nagle ode m nie  się oddalił. Nierozsądny czło
wieku 1 Jesteś wprawdzie na ten raz uratowanym; 
ale długo jeszczo będziesz cierpieć musiał.#

•A ch  nogi, nogi moje! doktorze.*
»Czujeszże je jeszcze?  temri lepiej 1 Jestto 

zn a k iem , że w ciebie życie znowu wraca.*
»Mam także pragnienie! wielkie pragnienie la 
•Oto masz gumową wodę... napij się!*
1’rzez dni cztery nie miał Alexy innego po

żywienia jak tylko gumową wodę, nie widział in
nego światła, jak tylko mdły blask lampy nocnej, 
i nie oddychał jak tylko c ie p łe m ,  zam kniętem  
powietrzem. »Czuję wielki głód! mój doktorze!# 
zawołał.

•Jestto skutek gorączki,* odrzekł Baudin i za 
puls go pomacał. i-Tak mocno osłabiłeś sobie  
żołądek, że najmniejsze pożywienie byioby śmier
cią dla ciebie *

tO gdybym tylko choć na chwilę m ógł się  
wydobyć z tej okropnej ciemnicy, w której mnlo  
zakopałeś.# Baudiu odchylił cokolwiek jedne o- 
kicnnicę. Promień słońca przecisną! się przez okno 
i oświetli! twarz paryjenta. »0 !«  zawołał,  rjakże 
p ięk n em , jak m ilem  jest to światło słoneczneI  
Jakże ono ożywia i poKrzepia siłyl Doktorze, 
czy już znowu zamykasz?*

•Tak jest; przezornym być należy,* rzekł  
Baudin nieubłagany. Mieszkał on na przedmieściu  
St. Germain, i miał ogród przed swojemi oknami.  
We dwa dui później zamiast okiennicy kazał dok
tor całe oltuo otworzyć. Właśnie podówczas była 
piękna pogoda, którą śpiew ptasząt uprzyjemniał,  
a ciepły wietrzyk przewiewał polłój i przyjemne  
roznosił zapachy.

• O , mój Boże!* zawołał chory, w którym u-  
śpione zmysły rozbudzać się zaczęły, rco za lnbe  
uczucie! dobra Babeto , dla miłości Boga, p-zy- 
suń też m oje łóżko do o k n a , niech się do sytu 
napoję tą słodką , niewymowną rozkoszą!*

•Nie zagrażaż to niebezpieczeństwem?* zapytała 
panna I‘ichon.

»Nie,« odrzekł Baudin z powagą.
»l)oktorzc,« ozwał się znowu Alexy , »skoro wy

zdrowieję, pojadę na wieś. Bupie sobie konia... 
Juka/to przyjemność wciągać w siebie to p"zy- 
j e i n n e , św ieże ,  wiejskie powietrze! Jakazto 
prawdziwa rozkosz żyć na tym świeciel Ale jestem  
jeszcze niezmiernie słaby 1 Mój przyjacielu, nie  
d.łźebyś mi czein się posilić?*

• Dostaniesz trochę bulijonu.*
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Bułijon zaostrzył jeszcze mocuiej apetyt pncy- 

jen ta , podobnie jak wszystkie Owe lekkie pokar
m y, które w czasie wyzdrowienia chorym dajemy. 
Tylko człowiek, który był ciężką chorobą złożony 
i przez cały miesiąc podczas wyzdrowienia suro
wą zachowywał d y je lę , wie doskouale , jak żądza 
pokarmu w gwałtowną i trawiącą namiętność się 
zamienia. AIexy noc i dzień nie myślał już o ni- 
czem  jak tylko o pokarm ie, i wszelkiej używał 
wymowy, aby u panny Pichon albo biszkokt albo ua 
m ięk ko  zgotowane jaje uprosił. Co się pani Mari- 
cour dotyczę, przez cały czas ani razu nie wspo
m nia ł jej imienia. Jednakże w krótkim czasie 
nadszedł list do pana Beauchamp adresowany i 
wpadł w ręce doktorowi. Baudin poznawszy pismo  
nowej h rab iny , zamyślił ostateczne zrobić do
świadczenie. Pewnego dnia gdy Alexy zjadłszy 
7, tryumfującą miną na m iękko ugotowane jaje i 
jeszcze  »jeść« wołał, a nareszcie z wielkiego głodu 
koniecznie się szynki domagał, rzekł mu doktor: 

»Jabym wćpanu z duszy zjeść kotlet pozwolił,  
ale  wprzód m uszę m ieć dowód , aż.ali jesteś zu
pełn ie  uleczonym.*

»Jakiegoż żądasz dowodu, mój drogi doktorze 1“ 
zapytał A lesys z roziskrzonem okiem  i otwo
rzywszy gębę.

Baudin zapalił jarzącą świecę i rzekł: »Oto 
jest list od pani B.,.y «

»Ha la
c j e ż e l i  czytać go zechcesz, będzieto znakiem , 

l e  jeszcze chorym jesteś ; jeżeli zaś...*
A lesy  nie dał mu domówić i chwyciwszy za 

świeco , f podpalił list hrabiny, a gdy tenże gorzał 
jasnym płomieniem, Alexys nie przestawał z całej 
siły wołać: »Babeto, moja dobra, poczciwa Ba- 
betoJ Czy nie słyszysz? doktor pozwała mi zjeść 
kotlet 1« S — r .

P A M IĘ T N IK I HRABI R O Z TO PC Z Y N A
w  d z i e s i ę c i u  m i n u t a c h  n a p i s a n e .

Pewna dama radziła jednego razu hrabi Roztop- 
czynowi, aby wydał pamiętniki swojego życia. Na 
drugi dzień przyuiósł jej hrabia mały zwitek. 

#Cóżto przyniosłeś hrabio ?« zapytała go dama. 
^Uczyniłem zadośó rozkazom pani,® odrzekł 

tenże, »i napisałem pamiętniki mojego życia. Oto 
są, chciej je  pani przeczytać.® Dama zdziwiła sio 
n ie  pomału tym pospiechem hrabiego, i nie spo
dziewała się bynajmniej znaleźć w tych pam iętni
k a c h , co następuje:

P a m i ę t n i k i  c z y l i  o b r a z  m o j e g o  ż y c i a  
w d z i e s i ę c i u  m i n u t a c h  s k r e ś l o n y .

T r e i i  r o z d z ia łó w : I.  M oje  urod zen ie .  2. W y c h o w a n ie .  
3. M oje cierp ien ia ,  i .  M o je  zrzeczen ie  się .  5. E poki  
uwagi godne .  Ó. R y s y  charakteru m ojego .  7- W a ż n e

p o s ta n o w ie n ie .  8.  Czem b y łe m  i cze'm. być .  inógiem  
9. Pow ażania  godne zasady. 10. Mój smak. 11. Mój 
wstręt. 12. R ozb iór  m o jeg o  życia .  13. O d ezw a  
d o  p ub licznośc i .

I .  M o je  u ro d zen ie .
Boltu 1765  dnia 12. marca przyszedłem z c iem 

ności na jasny dzień. Odważono m oie ,  zmierzono  
m nie i ochrzczono m nie .  Urodziłem się nie w ie
dząc dla czego, a rodzice m oi dziękowali niebu 
nie wiedząc za co.

I I . M o je  w y c h o w a n ie .
Uczono m nie różnych rzeczy i różnych języków.  

Przez bezwstydność i chełpliwość uchodziłem  
częstokroć za mądrego. Głowa moja była jakby 
bihlijotcka w nieporządku , do której klucza d i - 
kornu nie zwierzałem.

I I I .  M o je  c ierp ien ia .
Byłem dręczony , od nauczycieli i krawców,  

którzy mi za ciasne suknie robili; bytom dręczony 
od kob ie t ,  am bicyi,  samolubstwa i zarzutów na
daremnych.

I V .  M o je  zr ze c ze n ie  sią.
Nie doświadczyłem uigdy tych trzech wielkich  

rozkoszy, których rodzaj ludzki doznaje, to jest: 
kradzieży, obżarstwa i pychy.

V . E p o k i u w a g i  g o d n e
IV latach trzydziestu przestałem tańczyć, w  czter

dziestu podobać się pici pięknej, w pięćdziesięciu  
opinii publicznej, a w sześćdziesięciu zaprzestałem  
m y ś l ić , i zostałem prawdziwym mędrcem czyli 
sam olubem  , co wszystko na jedno wychodzi.

V I ,  R y s y  ch a ra k te ru  m o je g o .
Byłem  jak  m uł uparty, jak kokietKa dziwaczDy,  

jok dziecię w e s ń ł , jak św iszcz  le n iw y ,  jak Bona
parte czynny; b y łem  te m  w s z y s tk ie m , skoro #*f 
m i ,  t e m  być podobało..

V I I .  W a ż n e  p o s ta n o w ie n ie .
N ie  mogąc nigdy być panem łizyonomii mojćj, 

gadałem co m i na myśl priyszło, a przczto przy
zwyczaiłem się głośno my-lić. To m i wprawdzie 
niejaką rozkosz sprawiało , ale przytem i wiciu  
nieprzyjaciół zrobiło.

V I I I .  C zem  b y łe m  a czem  b y ć  m ogłem .
Byłem bardzo pochopny do przyjaźni i zaufania, 

a gdybym był w złotym wieku na świat przyszedł, 
byłbym  m oże zupełn ie dobrym został człowiekiei*1’ 

I X . P o w a ż a n ia  g o d n e  za s a d y .
Nigdym się ani w ożenien ie,  oni w plotki ko

biece nie wdawał. Nie zalecałem nikomu ani k"' 
char/.a, ani doktora, a zatem na niczyje iy cte 
nie uastawałem.

X .  M ó j sm ak.
L ubiłem  m ałe towarzystwa i przechadzki- 

ł e m  w sobie dla słońca cześć mimowolną: zachoa  
jeg  ■ często m n ie  zasmucał. 'L kolorów lubiłe,tł 
najbai dziej ltolor niebieski, z potraw sztukę m ięsa 
z chrzanem , z  napojów świeżą wodę , w toatr*e 
komedyję i ltrotochwilą , z m ężczyzn i Uobie*
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lu b iłem  te osoby, Utó-t inicły otwartość na twa
rzy. Garbuski obojej płci miały dla m uie  zawsze 
jakiś wdzięk niewymowny.

X I .  W s trę t.
Wiałem wstręt od głupców , oszustów ' kobiet, 

które wiele o cnocie gadały ; nie nawidz.iłem wszel
kiej przesady; litowałem się nad m ężczyznam i,  
którzy -się farbowali, i nad kobietami , które się 
różowały ; nie lubiłem szczurów, mocnych napo
jów , metafizyki i ru m b arb a iu m ; lękałem  się  
sprawiedliwości i wściekłych zo ie izą t .

X I I .  R o zb ió r  m ojego  iy  c ia .
Równie bez bojaźni , juk i bez niecierpliwości 

oczekuję śmierci- Życie moje było lichą nielo- 
dram , w której grałem bohaterów, tyranów, ko
chanków i szlachetnych ojców , ale nigdy służal
ców lub podłych knechtów.

O d e z w a  do p u b liczn o śc i.
Publiczności! Ty niezgodny, kłótliwy organie 

n am iętnośc i, który raz w niebo wynosisz , drugi 
raz nogami depces2 , który, sam nie wiedząc dla 
czeg o ,  sławę głosisz, lub potwarz ciskasz; ty wi
zerunku na gwałt bijącego dzwonu, odgłosie same
go siebie, extrakcie najdelikatniejszej trucizny i naj
przyjemniejszej woni, reprezentancie czarta, jędzo  
zamaskowana litością chrześcijańską. Publiczuościl 
ty, której się obawiałem w mojej młodości, którą 
poważałem w dojrzałym wieku , a pogardzałem  
na starość, tobie pośv. ięcain te pamiętniki 1 Prze
cież raz nie jestem  tarczą twoich pocisków, bo 
juz umarłem , a zatem jestem  juz giuchy, ciem  • 
ny i niem y. Obyś i ty laką była dla twojej 
włuoiiej i rodzaju ludzkiego spokojuościl

7, E  L W O W A .

7 yg c d n ik a  ro ln ic z o -p r z e m y s ło w e g o  Ad, K asperow -  
shiego w y s z e d ł  Nr. 29. i o b e j m u j e : J) D o św iadczen ie  w y 
jęte  l tcHi p e w n e g o  gospodarza.  2 )  O gonitwach koni  
(ciąg dalszy) .  3 )  O now ym  aparacie  Galla. 4 )  Sposób  
O c y n o w a n i a  ogórków. 5 )  S p o s ó b  robienia sok ów  bez  
cukru, ó )  O użyteczn ośc i- tow arzys tw  ro ln iczy ch .  7)  Przy
puszczenie  o ryc iu  ludzi. 8 )  Kobieta ajentem. 9 )  M uro
wane kufy. 10) T a r gow icaS zm ith fe id .  11) K apłon  z rogami.

W i a d o m o ś c i  l i t e r a c k i e .  Drukarnia Gliksberga  
W W i |Die o g ło ś  ła w  »Kuryjerze Litewskim ,a iż w yd ać  
namyśla tłu m a c ze n ie  n a  ję z y k  p o lsk i w szy s tk ic h  d z ie ł  
“ zekspira . W yd aw ca  nie podaje  nam imion t łu m a c z ó w ,  

jcźli z przeds ięw zięc ia  icgo  w y w ią że  ste godnie  
autora obranego  za przedm iot  t łu m a c z e n ia ,  jeźli  ch oć  
w części  da u ,,n p ozn ać  jeg o  jdffialnego ducha , wielką  
ula literatury naszej uczyni p rzys ługę ,  c o  juz tak daw no  
uyto upragnionemu. —  Pau K. W . W  o j c i c h i ( w  War
szaw ie)  p r z y g o to w u je  do druku sw o je :  S ta re  g a w ę d y ,  
* Których kilka juz :śmy z przy jem nośc ią  w  różn ych  
J nach czytali ,  i ma je  w ydać  w  trzech tom ach .  Zbiera  

, jak s ły c h a ć ,  S ta ro ży tn o śc i po lsk ie .
Z W a r s z a w y .  Książką O b ra z m ia sta  L u b lin a  ,  

{-JZf z Z. S i e r p i ń s k i e g o ,  w ysz ła  juz  z druku. D zieło  
i s ioryczn ie  sk r e ś lo n a , p rócz  op isu  m ie j s c o w o ś c i ,

zawiera w ie le  sz c z e g ó łó w  h i s t o r y c z n y c h , które zacb o-  
w u jąc  się  j ed y n ie  w  p o d a n iu ,  napisacn g rob ow ych ,  lub  
aktach m iejsk ich ,  dotąd w  ukryciu z o s ta w a ły ;  r o z 
dziale p o m n ik ó w  m iędzy  innemi znajdują się nagrobki:  
Scbastyjana K lon ow icza ,  p o e ty  ; F ir le jó w ;  Adama T a r ły  
i Adama P szonk i;  Szan iaw sk ich ;  Jana Kochatiowsit iego;  
doktora W o jc iech a  O czk o ;  T r e te r a ;  księcia Paw ła  San
guszki i t. p . K yciny  przedstaw iają  : S tarożytny  zam ek  
lubelsk i;  tenże  zamek re s ta u r o w a n y ;  ruiny pałacu Tar
ł ó w ;  rum y p a łacu  Sobieskich i R a d z iw i ł łó w ;  oraz w id o h  
zamku i ogrodu w ło sk ie g o  w W o zu czyn ic .  CK. W . )

P ism o  E u ro p a s S a lo n  donosi ,  ze d. 21. maja grano  
w  W arszaw ie  na żydow skim  teatrze, p rzez  aktorów  ż y 
dow sk ich  i narzeczem  żyfiow sko-u iem ieck ić i  , now ą  dramę  
poo  ty tu łem :  J ó z e f  w  E g ip c ie ■—  O żydow skim  teatrze  
w  W arszaw ie  ty le  sp rz eczn y ch  w ia d o m o śc i  b y ło  w  pi
smach zagranicznych , iż gazety w arszaw sk ie  p o w iu n y b y  
nam raz przec ież  tę zagadkę rozwiązać.

W ęg rzy  mają także sw ego  ulubionego rom enso-  
pisarza J ó z i k ę ,  który ma w y d a ć  teraz n o w y  romans  
h is toryczn y:  V I I .  Z rin jri M ik lo s ,  a ‘ kó lto  (M ikołaj
Zrinyi VII. p o e ta ) .

Z d a n i "  p a n i  B l e s s i n g t o n  o  A l f o n s i e  L a- 
m a r t i n e .  W idzia łam  pana Lamarlinc i w yzn aje ,  że  s ię  
mi bardzo p e d o n a ł .  Ma on bardzo  przyjemną p o w i e r z 
c h o w n o ś ć  i ubie'ra się tak m odn ie ,  że w nim trudno p o 
znać poetę .  N ie  nosi on ani w y ło ż o n e g o  kołutćrza o d  
k o s z u l i ,  tego surogatu chustek na s z y ję ,  ani d ługich  
w ło s ó w , ,  któreby w  kędziory s p ły w a ły ,  ani leż. w  o g ó l 
n ośc i  n ic  takiego, cobj  na p o e ty c z n e g o  gapia zakrawało .  
P . Lamartine jest  m ężem , który w  każdćm to w a rzy stw ie  
bien com m e il  f a u t  m ieśc ić  się m oże .  Jest piękne) twarzy,  
b ystrego  i j em ja ln ego  w zroku ,  przyte'm przyjem ny w  o b 
co w a n iu  i tow a rzy stw o  zabaw ić  umie. Prz z tom ność  jego  
u m ysłu  jest  tak wielką , jaka się rzadko u p o e to w  
zdarza ,  jakoż  nić  ma on żadnego  z o w y c h  c z ę s to k r o ć  
ty lko  u danych  d z iw a c t w ,  któremi się  p o e c i ,  a m iano
w ic ie  rym oklec i  odznaczają. P o w o d e m  do tych  p ięk 
nych  p rz y m io tó w  jest  z a p ew n e  t o ,  że pan Lam artine ,  
ch o c ia ż  obdarzony  fantazyją ognistą , w cze śn ie  się na 
w ielk im  ś w ic c ie  z n a j d o w a ł ,  gdzie m ia ł  s p o s o b n o ś ć  do  
rozw in ięc ia  s w o ic h  sił u m y s ło w y c h  i n a uczen ie  się w szc l-  
kićj p rzy zw o ito śc i .  Ł ączy  on w  swćj o so b ie  b ieg łego  
polityka, zabaw nego  low arzyr  a i p ięknego  p o e t ę ; żaden  
z tych p rzym iotów  nie je s t  drugiemu na zawadzie .  P. La-  
m artiue  sprzyja bardzo Anglikom i ma naturalny p o w ó d  
do  legc  , a lb ow iem  żona jeg o  jest  Angielka, mająca w ie le  
pięknych  przy m io tó w  , któremi w  nim p r zy ch y ln o ść  ku  
sw ym  z iom kom  obudzą. C óreczka pana Lamartine, którą  
on prawie o b ó s tw ia ,  je s  najpiękniejsze'm d z ić c i ę c i e m , 
jakie kiedy w  życ iu  roojeTn w id z ia łam ; najbujniejsza  
fanlazyja nie m ogłaby  u tw o rzy ć  czarow niejszego  obraz,u. 
Jako mąż i o jc iec  posiada francuzki poeta  ten tak p ięk n e  
przym ioty ,  iż przykładem  s w o im  zbija p o w sz e c h n ie  p rzy 
ję te  zdanie, jakob y  p o e c i  dobrym i ojcami familii  nie * \ l i .

S p o s ó b  p r z e m i e n i e n i a  s t a l i  w  ż e l a  z-o. N i e 
jaki sir Henry , który z sw ojem i w yrobam i p rzy b y ł  na 
paryzką w y s ta w ę  kunsztów, w y n a la z ł  sp osób ,  iż su r o w e ,  
lane że lazo  w  stal zamienia i wszystk ie  n o ż o w u ic z e  t o .  
w ary z n iego wyrabia Leje on su r o w y  kruszec w< 
w szelk ie  f o r m y ,  który pote'm je sz c z e  ty lko  w ystudzić  i 
w y p o le r o w a ć  należy. T y m  s p o s o b e m  łą c z y  taniość  
z p r z e w y b o r n ą  jakością, p rzym ioty ,  które wszelką konku-  
rencyję  w ytrzym ują ,  gdyz o 30 procentu  taniej sprzedaje .

S p o s ó b  p o m n o ż e n i a  s t a r y c h  d r u k o w i  r y 
c i n .  l lracia  D u p o n t  w  Paryżu w ynaleźli  sp o s ó b ,  prze*  
który od najdaw niejszych  czasów  druków me książki i 
r y c i n y ,  bez p o m o c y  czcionek lub p ły t  m ied z ia n y c h ,
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z u p e łn ie  na n o w o  przed ru k ow ać  można. Książki i ryc in y  
urządzają się do  tego zamiaru chem icznie  , poczćm  p o -  
ł o ż y w s z e  je  na kamień l i tograficzny ,  przyciska się raz 
jeden prasą i w  przeciągu  kilku sekund przenos i  z naj
większą  dok ładnością  każdą drukowaną stronicę  i każdą  
ry c in ę  na inny  papićr,  z którego poźnićj  bez  wszelkiego  
da lszego  urządzen ia ,  i z.achodu bardzo znaczną i lość  
eg zem p larzy  w y c isn ą ć  można. Uwagi godną i bardzo p o 
cieszającą rzeczą jest  to, ze  kartki oryginalne,  które do  
druku się  używ ają ,  przy tćj op eracy i  najmniejszej szkody  
nie p o n o s z ą ,  i ż e  takowe p o  reprodukcyi  recto  i aerso  
z n o w u  w  t o m ,  z którego są w yjęte ,  w p ra w io n em i być  
m ogą .  Chemiczna ta operacyja  o d b yw a  się z takim p o 
ś p i e c h e m , iż roboinik  w  jed nym  dniu 85 do 30 druko
w a n y c h  arkuszy, a zate'm c a ły  tom niemal j. 5000 kart, 
d o  dalszego przedruku p r z y g o to w a ć  m oże .  W sz ystk o  
reszta jest  zw yczajną  ręczną r o b o t ą ,  do  której kaidy  
l itograf zdatny. Dzięki w y n a la z c o m  tego s p o s o b u !  O d 
tąd najrzadsze książki i najkosztowniejsze  ryc iny  nie będą 
j u ż  w y łączn ą  w łasn ośc ią  n iektórych  bogatych  m iłośn i
k ó w  kunsztu, albo biblijotek zam ożnych ,  ale dla każdego  
m iłośn ika  kunsztu i przyjacie la  literatury za b ezcen  
przys tepnem i się staną.

Z a k ł a d  o p o w r o z y .  D w ó c h  p o w ro zn ik ó w  w  Ant
w erp i i  p o s z ło  nic daw no  o zakład:  który z nich naj
m ocn ie jszy  p o w r ó z  z kon op i  ukręci . U m ó w io n o  się n a 
p rzó d ,  aby każdy p o w r o z  miał 8 stóp d łu gośc i  i 3 cale  
grubości .  Próba odbyła  się p u b lic zn ie  w o b e c n o śc i  prze
ł o ż o n y c h  i l icznych  w id zów . P o w ró z  pićrwSzego, który 
najprzód p r ó b o w a n o ,  p ęk ł  d op iero  po  zaw ieszeniu  c ię 
żaru 33 ,000  f u n t ó w ,  czy l i  330 c e tn a r ó w ,  a chociaż  to 
ju ż  b y ło  znakiem nadzwyczajnej  m o cy ,  jedńakże p ow róz  
j e g o  przeciwnika by ł  n ierów nie  m o c n ie j s z y ,  który nic 
p e k l ,  aż d op iero  po  zawieszeniu  40 ,000 funt.  c iężaru , 
a zatćm o 7000 funtów by ł  m ocn ie jszy .  T r u d n o  praw ie  
u w ie r z y ć ,  aby p o w r o z o w i  tak wielką si łę  nadać można)  

S y s t e m s  n a u k i .  W  gazec ie  chińskiej  L i- lu - ta ,  
c o  po  polsku znaczy »Dzieńoik  świata powazxc.hnego,«  
czy tam y następujące  rozporządzenie  p od  w zg lęd em  u- 
dzielauia nauk: W  przeciągu p ierw szy ch  lal 'pfęciu da
wana będzie n au ka  r e l ig i i ,  w  następnych p ięciu  latach  
n au ka  śp ie w u ,  p o tem  z n ow u  przez  p ięć  lat ciągle a r y t 
m e tyk a  z  p a m ię c i ,  a w ostatnich p ięciu  latach piekn e  
p isa n ie . <Jd każdycli lal p ięc iu  do następnych  ina być  
z aw sze  użytym jeden  rok na w y p o c zy n e k  i ćw ic zen ie  c ia ła . 
Cały kurs w y z n a c z o n y  jest  na lat dwadzieśc ia  cztery I 

R o k  t u r e c k i .  Iłcgira f h e d i r a j  w  języku arabskim 
znaczy  u cieczkę,  i p o d  tein s ło w e m  rozum ie  się szczc-  
gólnićj  ucieczka M obam eta  z Mekki do M ed yn y .  Nie  
b y ła to  w p raw d zie  jego  pierwsza,  jednakże jedna z naj
s ła w n ie j sz y ch .  O d l e j  ucieczki poczyna  się cl irouologija  
jyfobam etanów, która się także pod  tein s ło w e m  hegira,  
c z y l i  h e d ira  r o z u m ić ,  i która 16 . lipca 622 roku na
stąpiła. P oniew aż  rok arabski jest  rokiem k s ię ż y c o w y m ,  
p rze to  ich lat 33 niemal 32 naszych stanowią. Chcąc  
w ię c  ( lu b o  nie z najściślejszą dok ładnością)  po ró w n a ć  
lata h e d ir y  z latami p o  narodzeniu Chrystusa,  sposób  
następujący je s t  najłatwiejszy:  D o  nadmienionych  lat 
h e d i r y ,  dodajmy j e szc ze  6 2 1 ,  odtrąćmy od tej sum m y  
ty lokrotnie j e d n o s tk ę ,  ile się liczba 33 w nadmienionej  
l iczb ie  h e d i r y  zawićra , a otrzym amy l iczbę lat po  na
rodzen iu  C hrystusa; lip: p o łó ż m y ,  że liczba lat mohair.c- 
tańskich jest  1196, dod aw szy  do tego 621, będzie  1817- 
L icz ba  33 zawiera się 3Crazy w  liczbie 1196 (na p o z o 
stałą w  dzieleniu liczbę 8 nic uważa się);  odc iągnąw szy  
w ię c  36 od 1 8 l7 ,  zostanie 1781. A lbo  np: ł nrcy z d ob y li  
K on stan tyn op o l  w  roku p o  Chrystusie  1453, od c iągn ąw 
s z y  od tego 621,  zostanie 832 W liczbie 832 liczba 33

zaw ićra  się 25razy ( l iczba  7, która w  dzieleniu  p o z o s ta 
n i e ,  pomija s i ę ) ,  d o d aw szy  25 d o  8 3 2 ,  będzie  857*
A zatćm T u rc y  zdobyli  K onstantynopol  857  rol.u h e d ir y .  
A lbo też j e szc ze  krócej: Dla znalezienia  roku tureckiego  
odciągnićj  621 od chronolog i i  ch rzcśc ijańsk ić j , potlz.iel 
resztę przez 3 2 ,  a iloraz d o l icz  d o  reszty. N .p :  od  
1785 odtrąciw szy  621, będzie  1164, l iczbę tę podzie l iw  
Szy przez 3 2 ,  będzie  iloraz 3 6 ,  które d o l ic z y w s z y  do 
1164, będzie 1200 ,  t. j: rok tureck i ,  który Sie dnia 4go  
l i s to p a d a  zaczyna. U T u rk ó w  p ierw szy  dzień nie  jest  
początk iem  roku , jak nim jest  u Chrześcijan.

H o m e o p a t o w i e  w e F r a n c y i .  Chcąc dać o  sku
tkach h o m c o p a ty i  w y o b r a ż e n ie ,  d on os i  p e w n y  dzieńnik  
francuzki, iż p ew ien  c z ło w iek  c ierp iący  obłąkanie opoja  
( de lir iu m  tre m e n s j  dziesiątą m ili jon ow ą  cząstką grann 
cssen cy i  t erp en ty n o w ej  zu p e łn ie  u leczonym  zos ta ł ,  i że 
nie d aw no  przy jencra lnym  sztabie um ie szczo n y  h o m c o -  
pata, dla całćj francuzkićj armii potrzebną aptćkę w  ta
bakierce przy so b ie  nosi .

B r a k  p i e n i ę d z y !  Tak p o w sz e c h n ie  utyskują lu 
dzie, ch oc iaż  ciągle wielką i lo ść  z ło ta  i srćbra z w n ętrz
nośc i  ziemi d obyw ają  i p ien iądze z nieb biją!  Zkądżf  
to p o c h o d z i ,  iż p om im o m nóstwa surogatów  dla p ień ięż  
nego  o b iegu ,  przec ież  obadwa te kruszce dla koniecznej  
p otrzeby  nigdy nie wystarczają  ? O d p o w ie d ź  n a t o  p yta 
nie zawarta jest  w w yrafinowanej  rozkoszy  życia .  Z d ru
giej strony także dodać  n a leży ,  iż posiadanie  p ien ięd zy  
tfo uszczęśliw ien ia  cz łow ieka  nie ze  wszystkićm się p rzy '  
czy  u ta. Nie jeden  są d z i ,  iżby  bardzo b y ł  s z c z ę ś l iw y m ,  
g dyby  miał ty le  majątku , aby bez trosek ży c ie  sw o je  
p ę d z i ł ;  ale z tysiąca taf m yślących ,  nić masz nawet s t u ,  
htórzyby w e s o ło  i tak z o b ecn o śc ią  jak i z p r z e s z ł o 
ścią z g p d u i t , na św ie c ie  ży ć  umieli . Jedni mają ty lko  
u p o d o b a n ie ,  aby do nagrom adzonych  już skarbów  
j e sz c z e  więcej  nazbierali I drudzy marnują je w ylaniem  
s ię  na rozpustę  i namiętności  zgubne , a tylko bardzo  
m a ło  osób  umie u ży w a ć  ich z rozum em  i sprawić tak 
so b ie  jak i drugim, sw o b o d n ą ,  o icwiuną i u szczęśl iw ia 
jącą ch w ilę .  Nie w ie lu  pamięta o tem, że o b e c n o ś ć  jest  
drogą do nieskouczennej  p r z y s z ło ś c i , a przysz łośc i  nic 
pozyskuje  się użyc iem  takow ych  rozk oszy ,  które tak dla 
niclt sam ych , jak i dla bliźnich zgubę przynoszą .  Z a
ch o w a jc ie  miarę w  rudości  i c ierp ien iu  ! Ani w y n o śc ie  
się za n a d to ,  ani się nie p o n iż a jc ie !  C h łosty  n ic o św ie -  
c o n ć j , bogatej ludzkości:  D u m a ,  p y c h a ,  w y t w o r n o ś ć ,  
rozrzutność ,  zbytek, ro z w ią z ło ś ć ,  lub ieżność ,  trują duszę  
i c ia ło  , i popędzają  pierwszą do w y s tę p k ó w  i zbrodni,  
p rzezco  takow a  nu wieczną karę skazaną byw a. L u d zie ,  
którzy bez trosek i sw o b o d n ie  żyć  m o g ą ,  w ten s p o 
sób nad p ow sz ed n i  m otio c l i  w znieść  się p o w in n i ,  aby  
p rzez  cnoty  sw o je  w zoram i dla drugich byli,  aby  z s ie 
bie przykład im dali: ż.e nie bogactw o  ziemi, ale b o g a 
c tw o  n ie b io s ,  htóre się ty lko przez c n o ty  p ozysk iw a ,  
jest  najpierwszym  c e lem  życia  cz ło w iek a .  M ajętny  c z ł o 
wiek u ie u io ż e  mieć przyjem niejszego  życia  na tej ziemi,  
jak gdy nabędzie w i a d o m o ś c i ,  które bliz'nim pożytek  
n io s ą ,  a ubogim do zarobienia kawałka ch leba  s p o s o b 
ność  dają. C złow iek  majętny p ow in ien  zgłębiać cuda  
natury i w y d o b y w a ć  j e  na jasnią dla p o ży w ien ia  i 
robku sw y c h  braci.  P ow in ien  b y ć  n a u czyc ie lem  ludz
kości, ma b ow iem  i s p o s o b n o ść  i środki do robienia d o 
św iadczeń  i stwierdzania po m y ś ln y ch  skutków na wielką 
s top ę .  Natu ia  i kunszt Sn najpiękniejsze jen iuszc  w  ż y c iu 
c z ło w ie k a ;  kto temi jcniuszami jest  p o w o d o w a n y ,  ) eD 
ma naturalny wstręt  od w szelk iego  bezprawia,  ma bow iem  
uznanie Boga w s w o j ć m  sercu , będąc  przekonanym  °  je " 
go w z o io s łć in ,  n icd oc icczon ć in  s tw o r z e n iu ,  w  którćiu 
c z ło w iek  z silną duszą p ierw sze  m iejsce  zajmuje !
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